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Rosz­pun­ka










Ży­li so­bie mąż i żo­na, któ­rzy przez dłu­gi czas da­rem­nie pra­gnę­li dziec­ka. Wresz­cie żo­na po­wzię­ła na­dzie­ję, że Pan Bóg speł­ni ich ży­cze­nie. W dom­ku ich by­ło na stry­chu ma­leń­kie okien­ko, z któ­re­go wi­dać by­ło wspa­nia­ły ogród, pe­łen naj­pięk­niej­szych kwia­tów i wa­rzyw. Ale ogród oto­czo­ny był wy­so­kim mu­rem i nikt nie wa­żył się wejść doń1, gdyż na­le­żał do złej cza­row­ni­cy, któ­ra po­sia­da­ła wiel­ką moc i któ­rej wszy­scy się ba­li. Pew­ne­go dnia ko­bie­ta, pa­trząc na ogród przez okien­ko, uj­rza­ła grząd­kę, na któ­rej ro­sła nie­zwy­kle buj­na rosz­pun­ka2 — by­ła tak świe­ża i zie­lo­na, że ko­bie­ta za­pra­gnę­ła jej skosz­to­wać, i myśl ta nie od­stę­po­wa­ła jej ani na chwi­lę. Wkrót­ce też za­czę­ła bled­nąc i chud­nąć. Gdy to mąż spo­strzegł, prze­ra­ził się i za­py­tał:



— Cze­go ci brak, dro­ga żo­no?



— Ach — od­par­ła ko­bie­ta — je­śli nie skosz­tu­ję rosz­pun­ki z ogro­du cza­row­ni­cy, umrę z pew­no­ścią.



Mąż, któ­ry bar­dzo ko­chał swą żo­nę, po­my­ślał so­bie: „Nie mo­gę do­pu­ścić do te­go, aby żo­na mo­ja umar­ła, mu­szę zdo­być dla niej rosz­pun­kę za wszel­ką ce­nę!”



Gdy wie­czór za­padł, mąż prze­kradł się przez mur do ogro­du, na­rwał szyb­ko rosz­pun­ki i za­niósł żo­nie. Ko­bie­ta przy­rzą­dzi­ła so­bie z niej sa­łat­kę i zja­dła ją na­tych­miast, ale pra­gnie­nie jej wzmo­gło się przez to jesz­cze bar­dziej i na­za­jutrz zno­wu po­czę­ła pro­sić mę­ża, aby jej przy­niósł rosz­pun­ki. Gdy zmierzch za­padł, mąż za­kradł się do ogro­du, ale sko­ro tyl­ko prze­kro­czył mur, uj­rzał z prze­ra­że­niem, że stoi przed nim cza­row­ni­ca.



— Jak śmia­łeś — za­wo­ła­ła gniew­nie — wtar­gnąć do me­go ogro­du i jak zło­dziej kraść mi rosz­pun­kę? Nie uj­dzie ci to bez­kar­nie!



— Ach — od­parł nie­szczę­sny czło­wiek — zmi­łuj się na­de mną, by­łem do te­go zmu­szo­ny: żo­na mo­ja uj­rza­ła twą rosz­pun­kę przez okno i po­czu­ła, że umrze, je­śli jej nie skosz­tu­je.



Cza­row­ni­ca wy­słu­cha­ła go życz­li­wie, a wresz­cie rze­kła ła­god­niej­szym to­nem:



— Je­śli jest tak, jak mó­wisz, po­zwo­lę ci wziąć rosz­pun­ki, ile ze­chcesz, ale pod jed­nym wa­run­kiem: od­dasz mi dzie­cię, któ­re po­wi­je3 two­ja żo­na. Bę­dzie mu u mnie do­brze, za­trosz­czę się o nie jak mat­ka ro­dzo­na.



Nie­szczę­sny czło­wiek w trwo­dze przy­rzekł jej wszyst­ko, a gdy dzie­cię przy­szło na świat, cza­row­ni­ca zja­wi­ła się na­tych­miast, da­ła dzie­wecz­ce imię Rosz­pun­ka i za­bra­ła ją z so­bą.
 


Rosz­pun­ka wy­ro­sła i by­ła naj­pięk­niej­szym dziec­kiem pod słoń­cem. Kie­dy mia­ła dwa­na­ście lat, cza­row­ni­ca za­mknę­ła ją w wy­so­kiej wie­ży znaj­du­ją­cej się w głę­bi la­su. Do wie­ży tej nie by­ło ani drzwi, ani scho­dów, mia­ła ona tyl­ko ma­leń­kie okien­ko. Kie­dy cza­row­ni­ca chcia­ła się do­stać do dziew­czyn­ki, sta­wa­ła pod wie­żą i wo­ła­ła:




Rosz­pun­ko, dziew­czę mo­je, 
Spu­ść­że mi wło­sy swo­je!
 

 




Rosz­pun­ka mia­ła dłu­gie, dłu­gie wło­sy, pięk­ne, jak ze zło­ta tka­ne. Na głos cza­row­ni­cy spla­ta­ła war­ko­cze, przy­wią­zy­wa­ła je do ra­my okien­nej i spusz­cza­ła dwa­dzie­ścia łok­ci4 w dół, a cza­row­ni­ca wspi­na­ła się po nich jak po sznu­rze.



Po kil­ku la­tach zda­rzy­ło się, że syn kró­la prze­jeż­dżał przez ten las i zbli­żył się do wie­ży. Wtem usły­szał cu­dow­ny śpiew, przy­sta­nął więc i po­czął nad­słu­chi­wać. By­ła to Rosz­pun­ka, któ­ra umi­la­ła so­bie śpie­wem chwi­le sa­mot­no­ści. Kró­le­wicz chciał się do niej do­stać, ale nie mógł zna­leźć drzwi do wie­ży. Ru­szył więc do do­mu, ale śpiew sły­sza­ny w le­sie tak go ocza­ro­wał, że od­tąd co dzień cho­dził do la­su słu­chać pięk­ne­go gło­su. Gdy tak pew­ne­go ra­zu stał za drze­wem, uj­rzał cza­row­ni­cę, któ­ra zbli­ży­ła się do wie­ży i za­wo­ła­ła:




Rosz­pun­ko, dziew­czę mo­je, 
Spu­ść­że mi wło­sy swo­je!
 

 




Rosz­pun­ka zaś spu­ści­ła wło­sy i cza­row­ni­ca wspię­ła się po nich do okien­ka.



„Je­śli po tej dra­bi­nie wcho­dzi się do wie­ży — po­my­ślał kró­le­wicz — mu­szę i ja te­go spró­bo­wać!”



Na­za­jutrz, gdy zmierzch za­padł, sta­nął kró­le­wicz przed wie­żą i za­wo­łał:




Rosz­pun­ko, dziew­czę mo­je, 
Spu­ść­że mi wło­sy swo­je!
 

 




Wnet opa­dły wło­sy i kró­le­wicz wszedł po nich do wie­ży.



 Po­cząt­ko­wo Rosz­pun­ka prze­ra­zi­ła się bar­dzo, gdy uj­rza­ła ob­ce­go męż­czy­znę, ale kró­le­wicz prze­mó­wił do niej życz­li­wie, wy­zna­jąc, iż śpiew jej tak wzru­szył je­go ser­ce, że nie mógł zna­leźć chwi­li spo­ko­ju. Na te sło­wa Rosz­pun­ka uspo­ko­iła się, a gdy kró­le­wicz za­py­tał, czy chce go wziąć za mę­ża, po­my­śla­ła:



„U te­go pięk­ne­go mło­dzień­ca le­piej by mi by­ło niż u sta­rej cza­row­ni­cy”.



Zgo­dzi­ła się więc na proś­bę kró­le­wi­cza i zło­ży­ła swo­ją rącz­kę w je­go dło­ni, ale rze­kła:



— Chęt­nie po­szła­bym z to­bą, ale nie wiem, jak się wy­do­stać z wie­ży. Gdy przyj­dziesz do mnie na­stęp­nym ra­zem, przy­nieś z so­bą zwój ni­ci je­dwab­nych; uplo­tę z nich dra­bin­kę i zej­dę po niej, a ty weź­miesz mnie na swe­go ko­nia.



Umó­wi­li się, że kró­le­wicz bę­dzie do niej przy­by­wał co wie­czór, gdyż w dzień przy­cho­dzi­ła cza­row­ni­ca.



Cza­row­ni­ca dłu­go nie do­my­śla­ła się ni­cze­go, ale Rosz­pun­ka rze­kła do niej pew­ne­go ra­zu:



— Wy­tłu­macz mi, bab­ciu, dla­cze­go cie­bie tak trud­no jest wcią­gnąć na gó­rę, a mło­dy kró­le­wicz w mgnie­niu oka już jest przy okien­ku.



— Ach, ty bez­boż­na dziew­czy­no! — za­wo­ła­ła cza­row­ni­ca. — Co sły­szę? My­śla­łam, że uda­ło mi się od­gro­dzić cię od świa­ta, a tyś mnie oszu­ka­ła!



W gnie­wie chwy­ci­ła pięk­ne war­ko­cze Rosz­pun­ki, owi­nę­ła je kil­ka­krot­nie do­ko­ła le­wej rę­ki, pra­wą uję­ła no­ży­ce i raz, dwa, trzy, ob­cię­ła cud­ne wło­sy i rzu­ci­ła je na zie­mię. A by­ła tak okrut­na, że prze­nio­sła Rosz­pun­kę do pu­stel­ni, gdzie mu­sia­ła wieść ży­cie peł­ne bó­lu i udrę­ki.



Te­goż dnia, gdy zmierzch za­padł, przy­wią­za­ła cza­row­ni­ca do ra­my okien­nej ob­cię­te war­ko­cze, gdy zaś kró­le­wicz przy­był i za­wo­łał:




— Rosz­pun­ko, dziew­czę mo­je, 
Spu­ść­że mi wło­sy swo­je!
 

 




— spu­ści­ła zło­te wło­sy. Kró­le­wicz wszedł po nich na gó­rę, ale za­miast pięk­nej Rosz­pun­ki uj­rzał złą cza­row­ni­cę, któ­ra za­wo­ła­ła szy­der­czo:



— Aha, przy­by­łeś po swą uko­cha­ną, ale pta­szek nie śpie­wa już, nie ma go w gniazd­ku, po­rwał go kot, któ­ry i to­bie oczy wy­dra­pie. Ni­g­dy wię­cej nie uj­rzysz Rosz­pun­ki.



Kró­le­wicz po­padł w ta­ką roz­pacz, że wy­sko­czył z wie­ży przez okno. Uszedł wpraw­dzie z ży­ciem5, ale spadł na cier­nie, któ­re wy­kłu­ły mu oczy. Błą­kał się po le­sie, ży­wiąc się ja­go­da­mi i ko­rzon­ka­mi i pła­cząc po stra­cie uko­cha­nej.



Po kil­ku la­tach ta­kie­go ży­cia przy­był pew­ne­go ra­zu do pu­stel­ni, w któ­rej ży­ła w smut­ku Rosz­pun­ka wraz ze swy­mi bliź­nię­ta­mi, chłop­cem i dziew­czyn­ką, któ­re po­wi­ła. Kró­le­wicz po­znał jej głos, a gdy się zbli­żył do niej i ona go po­zna­ła, pa­dła mu na szy­ję i za­pła­ka­ła. Dwie jej łzy zwil­ży­ły je­go oczy i kró­le­wicz od­zy­skał wzrok.



Te­raz po­wiódł kró­le­wicz Rosz­pun­kę do swe­go pań­stwa, gdzie przy­ję­to ich z ra­do­ścią i dłu­gie jesz­cze la­ta ży­li ra­zem szczę­śli­wie.
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